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BUDŻET WOJENNY ANGLII 
WYNIESIE 

540 MILIARDÓW
Londyn. — Nie poprzestając 

na dotąd ustalonym programie 
rozbudoyyy zbrojeń, rząd angicL 
ski przedstawił dalej rozbudo­
wany budżet roczny, który się­
ga olbrzymie] cyfry 3 miliar­
dów funtów slerlingów, czyli
(w7edług przedwojennego kur­
su) — przeszło 5'i0 miliardów
franków.
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11. Ludzkość na rozdrożu

Wydaliła pomne FlM 'Zajęcie mienia rumuńskiego
w Ameryce

Omawialiśmy poprzednio 
cztery poszczególne cele Indzkoś 
ęf/w jej rozwoju do r. 1789 (Re- 
woliicji iranewskiej).

Wracając do porównania lu­
dzkości z człowiekiem, przypo- 
ijininic sobie, iż po ukończeniu 
czwartego okresu — rozwoju co 
zmnu w szkole — każdy mło­
dzieniec ..wstępuje w życie '. 
wybiera sobie zawód i oddaje 
Się na służbę społeczeństwu. 
Jest On już człowiekiem doro­
słym i musi sam sobie dawać 
radę w życiu.

Podobnie dzieje się i z ludz­
kością, która po przejściu po*  
przednich etapów ewolucji, zna 
lazła się od r, 1789 na rozstaj­
nych drogach, przed zagadnie­
niem znalezienia sobie celu ży­
cia, ale już nie częściowego, 
lecz — powszechnego. Odtąd to 
rozpoczyna sję zaciekła walka 
między t. zw. „prawicą’*,  opartą 
na zasadach poszanowania wła­
dzy, oraz „lęwicą“, pragnącą 
jąfcnajwiekszych swobód, opar­
tych na wolności rozumu ludz­
kiego w każdym obywatelu.

Walka rozgorzała i trwa do­
tąd, bo ludzkość szuka właści­
wego Celu. Spoczątku, wprowa­
dzenie ustrojów konstytucyj­
nych (władza. ograniczona 
przez ogólne zasady państwo­
we) dało okres przejściowy. 
Powstały też t. zw. ugrupowa­
nia środkowe — ,,centrum” — 
w parlamentach, starając się 
być pomostem pomiędzy obu 
skrajnościami. Centrum taki« 
miało jednak wielką wadę, bo 
szukając stale kompromisów, 
to znaczy godząc.,obie skrajne 
otrońy -przez liczne ustępstwa, 
wskazało im drogę przetargów 
wyborczych i ostatecznie zosta­
ło usunięte poza nawias życia 
publicznego. Nie mając już nic 
więcej do „wymienienia i odstą 
•nienia”, straciło rację bytu.

Wyłaniają się pierwsze blo­
ki, wspólne fronty” itp., jako 
¿łączenie się wszystkich pokre­
wnych kierunków politycznych. 
Dobrawszy się do władzy, siły 
te pragnęły mteć na nią mono­
pol i wyrzucały przeciwników. 
Były to już dyktatury — „pra­
wicy,” (Włochy), lub leż „lewi­
cy” (Rosja Sowiecka). To tak­
ie pie zadowoliło ludzkości, bo 
uwzględniało tylko jedną stro­
nę potrzeb ludzkich.

Trzeba bowiem pamiętać, że 
każdy człowiek nosi w sobie za­
rodki posłuszeństwa, jak i dą- 
tàenia do wolności. Ludzkość 
poszukuje zatym w dalszym cią 
gu Celu — ogólnego, powszech­

nego, a więc całkowitego (total- 
ńe£o).

Stąd płynie powodzenie astro 
łów totalnych. Pojęcie to ozna­
cza bowiem nietylko podporząd 
¡kowanie się potrzebom pań­
stwa, ale zarazem ma znacznie 
głębszy sens -— poszukiwania 
całkowitego celu każdego spo­
łeczeństwa. Skoro zaś poprzed­
nie ustroje« nie dały tutaj jasne­
go i pełnego' rozwiązania, ludy 
dążą podświadomie . do odkry­
cia takiego celu — przez odda­
nie się . w ręce kierowników. 
Odzie wielu ńic nie*  uradziło i 
nie. zrobiło, tam może jeden po­
radzi ?
""blàtego widzimy tyle przykła 

dów jedynoWładztwa (władza 
należy do jednej osoby) w obe-

Książki niemieckie 
o Polsce

Berlin. — Ukazało się kilka no­
wych książek niemieckich zwią­
zanych z kampanią polską,

W Dreźnie nakładem Heimat- 
werk Sachsen wydano książkę 
.,2900 Jahre Deutschland”. Ä 
Graefego i G. Ilartmanna. Do­
prowadza ona historie Niemiec 
do ostatniego zwycięstwa nad 

.Francją i omawia także wojnę z 
Polska. i-

W Lipsku u. 1-lirzelą wyszedł 
..Deutsche Staedtc - Fuehrer im 
Osten”, uwzględniający 'obszer­
nie historię Krakowa, .przedsta­
wionego oczywiście jako miasto 
niemieckie Zawiera on — po­
dobno ..fotografie źródłowych 
materiałów”.

) cnych czasach, nietylko zresztą 
i na Zachodzie Europy, ale aż na 
innych kontynentach. Potrzeba 
ta jest więc powszechną i — psy 
ekologicznie — całkowicie zro­
zumiałą. Musimy iść z postępem 
czasu i spełniać nasze przezna 
czcnie.

Ludzkość dzisiejsza jest tym 
„maturzystą”, który próbuje 
swych własnych dróg do rozwo­
ju i postępu.

Odpychając zwietrzałe stosy 
wszelkich deklaracyj, oświad­
czeń i programów partyjnych. 
ludzkość nie chce już dławić się 
w dalszym ciągu w ciasnych ra­
mach przeżytych form politycz­
nych, dobrych może przed stu 
laty, ale nie w dobie dzisiejszej. 
Oczywiście każdy naród stosuje 
swe własne środki i zasady, ale 
ogólny kierunek tych prób jest 
wystarczająco jasny, jak widać 
z poprzedniego zestawienia za­
sadniczych przemian w życiu 
publicznym różnych krajów.

Net tym ogromnym — dziejo­
wym tle —, rozwiązania prak­
tyczne, zawarte w Orędziu 
Marszałka Petain, nabierają wła 
ściwego znaczenia. Zastrzega­
jąc się przed „ślepym naślado­
wnictwem obcych wzorów”, 
wielki Francuz uznaje równo­
cześnie pożytek innych prób na 
tej drodze.

Nie znamy oczywiście szczegó 
łów przyszłej konstytucji Fran­
cji, ate już z samego Orędzia mo 
żerny wywnioskować, iż przebi­
ja tu potrzeba nie jakichś kom­
promisów i sztuczek, lecz głębo­
kiej przemiany w kierunku uz­
godnienia dwuch zasadniczy h 
pgtęzęb ludzkości, a mianowi­
cie: silnej ydadzy i zabezpieczo­
nej — rzeczywistej — wolności 
człowieka, jako obywatela.

Odpadają więzy gospodarcze 
kapitalizmu i jego nadużycia, 
organizacje zawodowe, nie mie 
szają się w politykę, życie we­
wnętrzne opiera się na hierar­
chii zasług i na realizacjach spo 
łecznych, polityka zewnętrzna 
uwzględnia pierwszeństwo inte­
resów narodowych nad ideolo­
giami międzynarodowymi. Pla 
ny te są istotnie rewolucyjne, 
w prawdziwym znaczeniu tego 
słowa. Przyszłość okaże, jak 
szybko uda się je urzeczywist­
nić. W każdym razie, Francja 
śmiało j odważnie zrywa z na­
leciałościami i wadami przesz­
łości i dąży w nową Przyszłość.

Ił. U.

PRZEJAZD NIEMCÓW 
BUKOWIŃSKICH

Bukareszt. — Przez Małopul- 
skę przejeżdżają obecnie tran­
sporty Niemców bukowińskich, 
przesiedlanych do Raeszy.

Transporty jadą nie linią 
główną, lecz t. zw. podkarpac­
ką- Głównym punktem prze- 
pustkowym są miasta Zagórz i 
Sanok. W Sanoku zbudowano 
w tym celu specjalne baraki.

Niemcy bukowińscy przewo­
żeni są następnie przez Kraków 
i Bogumin do Rzeszy, gdzie 
nie wiadomo jeszcze, co się z ni­
mi stanie.

Jak donosi „Warscliauer Zei 
tung” mają oni przezimować w 
jakimś obozie. To tempo ustala 
nia losu przesiedleńców jest bar 
dzo charakterystyczne.

Nakładem Anglesachsen Ver­
lag Bremen - Berlin wyszła 
książka „Der Krakauer Marien 
altardes Veit Stoss”.

Karcmann vy Gdańsku wydal 
książkę „Posen in schoenen Bil­
dern”, •9'.
. Mjr. dr. Eichelbaum wydal w 
Junker und Düennhaupt- Ver­
lag w Berlinie prace „Die deu- 
t$ce Luftwaffe”, gdzie omawia 
kampanię lotniczą w Polsce.

Wreszcie \y Bpuinenverlag w 
Berlinie wydano książkę „Der 
Polenfeldzung in Bildern”, zlo- i 
żoną z fotografii z w ojny nie- ’ 
miecko - polskiej.

Tokio. — P. Matsuoka, Mini­
ster Spraw zagranicznych Japo­
nii, po przyjęciu u cesarza, złożył 
poważne oświadczenie, dotyczą 
ce paktu berlińskiego i otwarciu 
drogi birmańskiej.

Pakt niemiecko - wiosko - ja­
poński nie jest skierowany prze­
ciw Stanom Zjednoczonym 
Pakt ten nie jest narzędziem woj­
ny, lecz przeciwnie jest on prze­
znaczony dla utrzymania w świę­
cie pokoju i w lym rzędzie przesz 
kodzeniu wciągnięcia Stanów Zje 
dnoczonych do wojny Europej-
skiej.

Mówiąc o otwarciu drogi bir­
mańskiej. zapowiedzianym przez 
p, Churchill w Izbie Gmin, mi­
nister japoński oświadczył, że w 
umowie zawartej w lipcu b. r. 
nie ma żadnej klauzuli, mówią­
cej o przywróceniu pokoju po­
między Japonią a Chinami.

Japonia — dodał pan Mat­
suoka, oddawna pragnęła po!o- 
żyć kres konfliktowi w Chinach

Jeśliby i Anglia chciała uczynić 
to samo, nie otwierałaby drogi 
birmańskiej, by w ten sposób do­
starczać zaopatrzenia Czang-Kai- 
Szekowi i zachęcić go do oporu 
przeciw’ Japonii i przedłużania 
wojny,
MANIFESTACJA

ORGANIZACYJ
NARODOWYCH W JAPONII
Tokio. — Odbył się w Tokio 

wielki wiec narodowych organi- 
zacyj, w którym uczestniczyli 
przywódcy tych organizacyj,

WOJSKA KANADYJSKIE 
NA WYBRZEŻACH 

OCEANU SPOKOJNEGO
Ottawa. — Donoszą, że ze 

względu na podpisania paktu 
niechlcfrk© - włosko - jai>oń«kte 
go. kanadyjski Minister Obro­
ny zarządził przetransportowa- 
wanie w7ojsk kanadyjskich na 
brzegi Oceanu Spokojnego, gdzie 
został zainstalowany specjalny 
sztab wszystkich sił wojsko­
wych.

Marszałek Czang-Kai-Szek
wierzy w zwycięstwo Chin

Moskwa. — Radio moskiew­
skie podaje, iż z okazji 20 rocz­
nicy obalenia monarchii w Chi­
nach, marszałek Czang-Kai- 
Szek wydał orędzie do narodu 
i armii.

W orędziu tym marsza­
łek podkreśla decyzję stawia­
nia nadal oporu.

Chiny — powiedział on — 
uznają nigdy przewagi 

Dale- 
które 
żało-

nie 
wpływów japońskich na 
kim Wschodzie. Kraje, 
uznały te wpływy, będą 
wać tego w przyszłości.

„Ich umowy z Japonią, opar­
te na uznaniu kierowniczej roli 
tego państwa na Datekim 
Wschodzie będą mieć w przy­
szłości taką wartość jak umo­
wa rządu Tokio z marionetko­
wym rządem w Nankinie. 
Wszystkie te umowy będą świst 
kiem papieru.

Marszałek oświadczył dalej, 
że Chiny przechodzą obecnie 
najtrudniejszy okres wojny.

Jednak trudności te nie są 
tak wielkie, jak te. które stały 
przed Chinami rewolucyjnymi 
w7 r, 1911. a które mimo to na­
ród przetrzymał.

Chiny posiadają obecnie licz­
nych przyjaciół, którzy im ży­
czą zwycięstwa nad nieprzyja­
cielem. Przyjaciele ci wierzą w 
zwycięstwo Chin. Aby zwycięst­
wo to nadeszło, trzeba, aby każ 
dy Chińczyk miał również prze 
konanie i pracował nadal dla 
wzmocnienia kraju pod wzglę­
dem politycznym, wojskow7ym 
i gospodarczym”.

# •* *
CHINY 

WOBEC NOWEGO 
PORZĄDKU AZJATYCKIEGO

Czungking. — W orędziu wy 
głoszonym do paroclu chińskie­
go, marszałek Czang-Kai-Szek 
oświadczył że Chiny walczyć 
będą aż do końca.

..Chiny, powiedział marszałek 
Czang-Kai-Szek nic uznają nig i 

i

oraz ambasadorowie Niemiec i 
Wioch.

P. N.akano, przywódca nacjo­
nalistyczny, pp. Oskimi i Kirato- 
ri, byli ambasadorowie Japonii 
w Berlinie i Rzymie — wygło­
sili na wiecu przemówienia.

Przewidziane jest 6 nowych 
manifestacyj publicznych, mają 
cych się odbyć na terenie spor­
towym w Tokio.
AMBASADOR

ST- ZJEDNOCZONYCH
U P. MATSUOKA...

Tokio. — Ambasador Stanów 
Zjednoczonych udał sic do Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych.

W śród kół dyplomatyczny ch 
twierdzą, że amerykański dyplo­
mata. zażąda od rządu japońskie­
go wyjaśnienia spraw7 życiowych 
interesujących oba kraje.

I

WYBÓR RQOSEVELTA 
MA BYĆ ZAPEWNIONY

Nowy Jork. -— Prąsa amery­
kańska twierdzi zgodnie, iż wy 
bór p. Roosevelt’a po raz trze­
ci z kolei na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych — nie sta­
nowi żadnej wątpliwości. W os 
latnich dniach jego szanse 
miały gwałtownie pójść w7 gó­
rę.

Całe zagadnienie wyborów 
dnia 5 listopada sprowadza się 
— zdaniem tamtejszej prasy — 
do sprawy samej większości, ja 
ką osiągnie wówczas p. Roose­
velt.

ZAMORDOWANIE MERA 
W SZANGHAJU

Szanghaj. ■— Japoński bur­
mistrz Szanghaju został zanmr 
dowauy w ezęś»,i raię-dzyiiarpdo 
we,j dziolnicy, zajętej przez Ja 
pończyków. Sprawcą zbrodni 
ma byż jeden 7 chińskich słu­
żących mera Inny jeszcze urze 
dnik japoński także zginął w 
chwilę potym w tym samym 
miejscu.

dy nowego porządku w Aiji, do 
którego dąży Japonia.

„Chiny me mają żadnych po 
wodów do ustąpienia.

„Ich składy materiału wo­
jennego są więcej niż wystar­
czające.

„Przywóz nafty rosyjksiej 
wzrasta b-cz przerwy”.

I

N1EMIECKIE ODDZIAŁY 
„INSTRUKTORSKIE

SĄ JEDNAK W RUMUNII
Bukareszt. — W komunika­

cie, nadanym z Berlina czyta­
my:

„Niemcy nic mają inirago ce­
lu, poza utrzymaniem pokoju 
i bezpieczeństwa okręgów nad- 
dunajskich. W tym celu - obe 
cność niemieckich wojsk inslrii 
ktorskich w Rumunii josl więc 
konieczną. Wojska te, przez 
ich zdolności i dyscyplinę są 
zawsze golowe do służby —- pe­
wnym stopniu — jako wojsko 
instruktorskie dla armii rumuń 
skiej”.

Pozalym donoszą, iż p. IIo- 
are poseł Wielkiej Brytanii, zo­
stał przyjęły przez gen. Anlone- 
sco, ale rozmowa ta, zdaniem 
kół londyńskich, nie wyjaśniła 
ostatecznie położ-enfia. spowodo*  
wanego przez przybycie wojsk 
niemieckich do Rumunii.

PRZYBYCIE DO LONDYNU 
AMERYKAŃSKIEJ 

WOJSKOWEJ MISJI
Waszyngton. — p. Henry' 

Stimson, minister wojny, pot-, 
w ierdza, ż-e amerykańska misja 
wojskowa jest w drodze do' 
Wielkiej Brytanii via Lizbona.

Misja ta składa, się z trzech , 
wyższych oficerów i ma na ce­
lu zapoznani,; się z brytyjskąj 
obroną przeciwlotniczą prz.&ciwj 
atak o m niemieckim.

Eksperci amerykańscy

lotem.

Genewa, — Pisma szwajcar­
skie podkreślają ze szczególnym 
uznaniem szeroko zakrojoną ak­
cję watykańską na rzecz doraź­
nej pomocy ofiarom wojny, a 
więc : jeńcom, uchodźcom, sie­
rotom wdowom i t. p.

Papież, Pius XII bitizc oso-

PAPIEŻ Pirs XII
(PMr 3809)

(Cliche Prcsse Lyonnaise) 

bisty udział w kierowaniu orga­
nizacjami dobroczynnymi i prze­
znacza na ten cci znaczne fun­
dusze-

Poza tym, za pośrednictwem 
Komitetu Biskupów amerykań­
skich i różnych organizacyj Czer­
wonego Krzyża, _są stale wysyła­
ne paczki żywnościowe, odzież i 
wszelka inna pomoc.

Wreszcie niektórzy uchodźcy, 
znajdujący się w szczególniej 
ciężkim położeniu — otrzymują 
stałe zapomogi papieskie za po­
średnictwem Nuncjuszów apo­
stolskich w odpowiednich kra­
jach.

NOWE SAMOLOTY 
AMERYKAŃSKIE 

po 640 i S00 km./godz.
Nowy Jork — Znane zakłady 

lotnicze ,.Belair Craft Compa­
ny” w Buffalo (stan Nowego 
Jorku) zakończyły pomyślnie 
próby nowego rodzaju samolo­
tów7 pościgowych o przeciętnej 
szybkości 610 km. na godzinę i 
sz-cściu kulomiotach — noszą 

,nazw7ę „Air Cobra” (powietrz­
ny okularnik). Za pół roku za­
kłady te będą mogły dostarczyć 
1.600 aparatów7 tego typu.

Równocześnie dokonuje się 
prób jeszcze szybszego pości­

gowca, który ma osiągnąć za­
wrotną szybkość — do 800 km. 
na godzinę.

WIELKI PRZEGLĄD MORSKI 
W JOKOHAMIE

Tokio. — Cesarz japoński 
odbył w ielki przegląd floty wo 
ieilnej. z udziałem około 100 
okrętów wielkiego kalibru i ro 
dzaju oraz 250 samolotów. Re­
wia odbyła się koło portu Joko­
hama z okazji 2.600 rocznicy za 
łożenia imper ium japońskiego.

(Skrót historii Japonii poda­
liśmy w Nr. 184 na 6 b. m.).

KARY ADMINISTRACYJNE 
W KRAJU

Kraków, —■ Od 1 paźdzteriii- 
ka obowiązuje w7 gen.-gub. now-e 
rozporządzenie o nakładaniu 
kar administracyjnych.

Kary takie mogą sięgać 1000 
zł. i 3 miesiące aresztu.

Może j-gi nakładać niemal 
każda władza, a więc: dowód­
cy SS. i policji, kierownicy od­
działów „rządu gen.-guberna­
torstwa”, szef policji bezpieczeń­
stwa, szefowie „dystryktów”, ko 
ntendancj placówek policji bez 
pieczeństwa i S.D., komendanci 
policji porządkowej, wreszcie, 
starostowie powiatową i miej­
scy.

Odwołać sie można tylko od 
wyroku starostów’ do szefa ,.ay 
śtryktii”. na czym kończy się

wyja-P tok instancji. Odwołanie od 
dą z Lizbony do Londynu samo, orzeczeń innych władz jest nie­

możliwe.

Waszyngton. — Donoszą ze 
Prezydent Roosevelt oświad- 
czvł/że Siany '¿jednoczone zaj­
mą mienie rumuńskie w Sta­
nach Zjednoczonych, lak jak 

nach Zjednoczonych, tak jak 
io zostało już raz zastosowane 
do 9 państw europejskich, oku-

j
i

I

OBŁAWA
NA KOMUNISTÓW

W DEPARTAMENCIE ALLIER
Vichy.— Na-zl-eccnic F- Mi­

nistra Spraw Wewnętrznych, 
służba bezpieczeństwa dokona­
ła obławy na komunistów w dc 
parlamencie Allier.

Przeprowadzono rewizjo. do­
mowe u ważniejszych agitato­
rów, przyczyni zabrano znacz 
lią ilość cennych dokumentów. 
Aresztowanych przewieziono do 
ośrodka pobytu w Mons (Puy 
de Dome). k

Japonia twierdzi
ze może przerwać

rfroge birmańska■

Waszyngton.
Hull, sekrelurz 
Zagranicznych

-- P. Cordell 
Stanu Spraw7 

odbył dłuższą 
rozmowę z ambasadorem Japo­
nii.

Rozmowa ta, jak i poprzed­
nie, dotyczyła sytuacji na Da­
lekim Wschodzie.

Otrzymana depesza z Nowe­
go Jorku donosi, że wśród ame­
rykańskich kół politycznych, 
żywo komentują decyzje Wiel­
kiej Brylami, dotyczącą .otwar­
cia drogi mrńiariśkicj.

Wśród kół tych uważają, że 
Stany Zjednoczone powinny 
pomagać Czang-Kai-Szekowi i 
przeciwstawić sie akcji japoń­
skiej, unikając jednak konflik­
tu z tym mocarstwem.

W Tokio przedstawiciel Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych oświadczył, że otwarcie 
drogi birmańskiej przez Wiel­
ką Brytanię w dniu 18 pażdzier 
nika b. r. jest faktem tak wy­
mownym. że wszelkie komen­
tarze są zbyteczne.

Dodał on, że obecność wojsk 
japońskich w Indochinacli zno­
si w praktyce znaczenie gestu 
Wielkiej Brytanii bo droga 
birmańska może być z łatwoś­
cią przecięła.

„Trudno przewidzieć konsek

P. Caziot o środkach żywności
i
i

Vichy. — P. Caziot. Minister 
Podsekretarz Stanu Rolnictwa 
Aprowizacji wygłosił przemó 

wienie radiowe na temat posia 
danych rezerw żywności, jak i 
uzasadnienia zarządzonych og­
raniczeń spożywczych.

Po okresie strasznego zamie­
szania gospodarczego w chwili 
objęcia rządów przez p. Mar­
szałka Petain, musiano przede 
wszystkim zapewnić normalne 
funkcjonowanie całej gospodar 
ki kraju. Nie jest to łatwym, 
bo przecięcie kraju na dwie 
strefy, zobowiązania aprówiza- 
cyjne, wypływające z układu 
zawieszenie broni, a wreszcie — 
brak środków przewozowych 
(mało wagonów i niedostatek 
benzyny) — ogromnie utrud­
niają to zadanie.

Jeśli chodzi o zboże, to tego­
roczne zbiory w strefie wolnej 
są marne, a zapasy nikłe. Dlate 
go też wprowadzono już kartki 
na clileb — po 350 gr. dziennie, 
ale porcja ta zostanie naogół 
zmniejszona, by pozwolić na 
podniesienie porcyj dla pracow 
ników.

Mięsa jest mało, bo hodowla 
ucierpiała Vv czasie wojny, 
nowe dostawy zagraniczne są 
niemożliwe (blokada).

Co do tłuszczów, blokada po 
zbawia 60 procent potrzebnych 
surowców.

Najgorzej przedstawia się je 
dnak sprawa zaopatrzenia lud­
ności w cukier, bo w całej Frań 
cji deficyt zbiorów wynosi 2/3, 
a zresztą prawie cała produk- 

a

powanych przez Niemcy lub Ro 
sję. Majątki rumuńskie w Sta­
nach Zjednoczonych wynoszą 
25 milionów funtów (przeszło 
3 i pół miliarda fr.).

POLONIA AMERYKAŃSKA
Chicago, — Komitet obchodu 

80-lecia urodzin Ignacego Pade 
rewskiego powstał z inicjatywy 
prezesa Komisji Pomocy Polsce 
na okręg chicagowski p. Me. 
Cormicka.

■ * ■ * *
Nowy kościół polski powsta- 

jo w dzielnicy Wacławo w7 Chi­
cago. Odbyło się lam poświęce­
nie kamienia węgielnego pod r.o 
wą świątynie.

♦ * .
Najwyższa rada „Rycerzy Jv' 

tumba” uchwaliła przeznaczyć
2.500 dolarów7 na pomoc Polsc. j 

A

wencjc decyzji angielskiej, >ś- 
wiadezył przedsjawictel japoń­
skiego Ministerstwa Spraw; Z ' 
granicznych, lecz odpowiedzią.7 
ność spadu ie całkowicie na 
Wielką Brytanię”.

Według informacji Agencji 
Reutera Londyn poradził oby­
watelom brytyjskim na Dale­
kim W schodzie, którzy n\e. ^ą 
zmuszeni pozostawać na miej- 
csu, opuścić Azję w. jakna jki ót 
szyni czas je.

.... ............. ..  " '""T * 1 ' 11 * * 1 "IJ" ? , 1U( I' • ■

STO SZWEDZKICH 
SAMOLOTÓW DLA ANGLII 
Nowy Jork. — Donoszą, że 

100 bombowców zbudowanych i 
'dla Szwecji w Stanach Zjedno­
czonych, zostaną oddane V\ iel- 
,kiej Brytanii.

THAJLAND CHCE 
WSPÓŁPRACOWAĆ 
Z JAPONIA I „OSIA”

Szanghaj. — Donoszą, że Prc 
zes Rady Ministrów łhajlanclu 
oświadczył Bangkok, że Tbaj 
land jest gotów współpraco­
wać z Japonią, Włochami i 
Niemcami.

Pertraktacje jednak pomię­
dzy rządem Bangkok i Indo- 
ehinami prowadzone są nadal.

cja buraków znajduje się w 
strefie okupowanej. Namiastki 
(z winogron i t. p.) tylko częś­
ciowo wypełnią (c braki.

Następnie p Minister przypo 
mina, iż podczas ubiegłej woj­
ny. rząd p. Clemenceau powie­
rzył mu ścisłą kontrolę wszel­
kich zapasów żywnościowych, 
co zostało leż przeprowadzone 
z całą surowością.

Prowadzone dzieło odbudo­
wy gospodarczej kraju trafia 
nadal na znaczne trudności i 
przeszkody, bo brak surow­
ców z innych dziedzin życia nie 
pozwala na rozwiązanie próbie 
mów ży w n óśeiowych.

Wkońcu p. Caziot zwrócił się 
z apelem do wszystkich rolni­
ków. by nie dawali posłuchu 
wszelkim tendencyjnym pogłos 
kom, a wytrwale pomagali do 
odrodzenia gospodarki kraju 
-przez „wzmożenie produkcji 
rolnej w każdej dziedzinie, w 
myśl zasad: pracy, oszczędnoś­
ci, jedności, samopomocy i po 
święcenia”.
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TO i OWO
Czujny, bojaźliwy, przeważnie 

osamotniony. Trochę melancho- 
lik, ale nie pozbawiony humoru 
w niektórych odruchach.

Gdy na to okoliczności pozwa­
lają.

M; irzy o spokoju, ciszy i wy­
godzie i dlatego w okresach bu­
rzliwych traci łatwo orientację..

Zgadza się z góry na wszystko, 
chętnie potakuje, nawet najza­
ciętszym wrogom.

Hasłem jego — „wszystko dla 
świętego spokoju”.

Niestety życie idzie swoimi dro 
gami i przygotowuje bolesne nie­
spodzianki-

Zamiast zapobiegać ciosom nie 
doli, lub przynajmniej myśleć o 
opieraniu się złu. woli zatykać 
sobie uszy. Jeśli przypadkiem zdo 
będzie się na jakiś gest, to zaw­
sze niemal drogo zań płaci. Nie­
ma wprawy w obronie.

Myśli bowiem tylko o uciecz­
ce, zaszycie się w gęstwinie. 
Choćby dokoła buszowały naj­
gorsze drapieżniki, wyrywa się 
niepotrzebnie, niby dla znalezie­
nia lepszego miejsca, ale prze­
ważnie wpada z deszczu pod ryn­
nę.

Wyrządza znaczne szkody, bo 
zaraża innych tchórzostwem.

Jeśli czyni zło, to dla własnej 
wygody i bez cienia złośliwości.

Pesymiści mogliby mu tłuma­
czyć. że ..życie jest walką”, a nie 

ucieczką.
On robi swoje, niezdarnie i po­

prosili niebezpiecznie.
Optymiści twierdzą — że ma 

bardzo miły charakter, który 
może wynagrodzić jego przywią­
zanie do sobkostwa i ęiągłe za­
burzenie o ten „święty spokój”.

Zresztą świetnie nadaje się ja­
ko łatwa ofiara silniejszych, któ­
rzy z nim wyrabiają wszystko, 
co się mu żywnie podoba..-

*
Mówimy — o zającu !

Kącik dla gosposi
DOMOWY CUKIER

Aby sfabrykować samemu cu­
kier, należy przede wszystkim 
odnaleźć produkty, o które, nie­
stety, dzisiaj bardzo trudno w 
mieście. Jednak gosposie wiej­
skie, będą mogły z większą lub 
mniejszą łatwością skorzystać z 
niżej podanego przepisu :

Buraki cukrowe lub brukiew 
należy pokrajać w cienkie pla­
sterki i gotować prze« godzinę 
w wodzie, to znaczy 2 litry na ki­
lo buraków. Otrzymany w ten 
sposób sok należy przeliltrować 
przez cienki kawał płótna lub 
flanelę.

Gdy już sok będzie chłodny, 
otrzymamy substancję cukrową, 
którą będzie można zużyć do 
ciasta.

Kgcik dla dzieci
Jestem sobie mały Krzyś, 
Zawitałem do was dziś.
Z zimna mam czerwony nosek 
Wyglądam jak Eskimosek.
Całe niebo w ciemnych chmu­

rach,
Podobno już spad! śnieg 

w górach...
Jak spadł śnieg — to już po lecie..
Czy na spacer nie pójdziecie ?

J. M.

Trochft humoru
RACJA

— Antoś '. zwraca się gospody­
ni do męża — a wiesz ty, że za 
dwa tygodnie będzie 25 lat. jak j 
my się pobrali ? Trzeba by co- 
sik pomyśleć przecież, może 
świnię zabić ?

— A cóż biedna świnią temu 
winna, żem ja wtedy głupstwo 
zrobił ? I i

Nr. 19o

JEŃCY WOJEHKI
Pawlik Ludwik, kominiarz. 
Piotrzyk Wincenty, rolnik. 
Potocki Jan, rolnik-
Pysno Szczepan, rolnik 
Podsadny Kazimierz, robotnik. 
Polaski Feliks, robotnik cyw. 
Paliwoda Franciszek, szofer. 
Posadzki Stanisław, rolnik. 
Pienczykowski Kazimierz, rob. 
Rafa Michał, robotnik. 
Raryk I eodor, rolnik. 
Romanow Tadeusz, rolnik. 
Riabyk Jan, rolnik.
Rosenberg Gierszon. drwal. 
Rozpochowski Bolesław, robotn. 
Rogowski Władysław, rolnik. 
Rogolski Władysław, rolnik- 
Rosiak Czesław, rolnik 
Szybiak Wojciech, rolnik. 
Symrak Dymitr, rolnik.
Siwek Zayba Sol., krawiec. 
Strusik Władysław, robotnik. 
Sófka Wasyli. rolnik.
Stoplasa Stanisław, robotnik. 
Skalski Stefan, rolnik.
Slugaz Czesław, rolnik. 
Sarniak Stanisław, rolnik. 
Skoćzyner Jan, górnik. 
Śliwka Stefan, robotnik. 
Siekaniec Antoni, rolnik- 
Szkil Franciszek, rolnik. 
Siusta Józef, rolnik. 
Swiechodski Stanisław, rolnik. 
Stefańczyk Michał, robotnik. 
Skoczylas Antoni, rolnik. 
Sieciński Józef, ślusarz. 
Stelmarczyk Stefan, fotograf. 
Strużyński Piotr, monter. 
Szpak Teodor, rolnik. 
Szmazorowski Michał, rolnik. 
Szafner Józef, robotnik. 
Szymański Andrzej, robotnik.

W sprawie korespondencji 
o Polsce

Korespondent dziennika „Jour 
nal de Geneve” p. M. HJU, któ­
ry zwiedzał ostatnio tak zwane 
„Generał Gubernatorstwo” za­
mieścił na tle swej podróży kil­
ka artykułów’ o Polsce.

W sprawozdaniach tych ude­
rza fakt, że p. Hju wysuwa pew­
ne tendencyjne myśli w kwestii 
historycznej, oraz zbyt surowo 
sądzi niektóre problemy Polski 
przedwojennej.

Do artykułów jego zakradło 
się kilka błędów i nieścisłości na 
temat historyczny, które pragnie 
my sprostować. Pan Hju mówi o 
„pochodzeniu niemieckim” Kra­
kowa jąk również o mieszczań­
stwie z średniowieczJ, w które­
go żyłach płynie „krew niemiec­
ka”. „Miało to być. bez wątpie­
nia, w latach 1000 do 1311”. 
Omyłka. Kraków nie był stolicą 
Polski od roku 1311. tylko już da­
wniej, gdyż już Bolesław Krzy­
wousty (1102 — 1138) przeniósł 
stolicę Państwa do Krakowa, 
podczas gdy w X wieku stolicą 
Polski był Poznań.

Kraków, jak wiemy, został zbu 
dowany przez Krakusa i nazwa­
ny jego imieniem. W XIII wieku 
zaznaczały się niewątpliwie pew­
ne wpływy niemieckie, książęta 
polscy do zniszczonego przez na­
pady tatarskie kraju, sprowadzi­
li kolonistów’ niemieckich. Do 
tego czasu zaś nie było Niemców 
na krakowskiej ziemi.

Jakże wymowna jest w tym 
wypadku legenda o księżniczce 
Wandzie, córce Krakusa, którą 
chciał pojąć za żonę książę nie­
miecki Ruediger ; wołała ona uto . 
pić się niż wyjść za Niemca (po­
mimo, że go kochała) wiedząc 
że nie znajdzie aprobaty swego 
narodu.

Autor artykułów o Polsce wspo 
mina o wpływach kolonistów 
niemieckich w średniowieczu. 
Nie zapominajmy jednak o tym 
że Niemcy ci zasymilowali się i 
w XV wieku nie zostało po nich 
śladu a w XVIII wieku o wpły­
wach niemieckich nawet już nie 
mogło być mowy- Dowodzi to je

PÓŁTORA MILIONA 
UBRAŃ CYWILNYCH 

DLA ZDEMOBILIZOWANYCH 
Vichy. — Wobec znacznych 

trudności, z jakimi spotykali się 
zdemobilizowani w dziedzinie 
zaopatrzenia się w ubranie cy­
wilne, Ministerstwo Wojny po­
stanowiło przyjść z pomocą i za­
mówiło milion 500 tysięcy ubrań, 
które zostaną doręczone bezpłat­
nie przed końcem grudnia b. r. 
Połowa ubrań jest już gotowa, 
rozdano 550 tysięcy, pozostaje do 
dyspozycji władz 200 tysięcy. Mie 
sieczna produkcja wynosi 200 ty­
sięcy ubrań.

Ten ogromny wysiłek władz 
jest objawem solidarności naro­
dowej.
KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA

Staraniem i nakładem Polskie­
go Czerwonego Krzyża, ukażą 
się w tych dniach świeżo wyda­
ne książki do nabożeństwa po 
bardzo przystępnej cenie.

Książkę tę, zawierającą poza 
modlitwami, szereg pieśni koś­
cielnych. Opracował ją ks. rektor 
W. Rogaczewski.

WSZELKIE 
WYROBY WEŁNIANE 
\ JEŃCÓW MUSZĄ BYĆ 

KOLORU KHAKI
Vichy. — Przypomina się raz 

jeszcze, że wszelkie wyroby weł­
niane, przeznaczone dla jeńców’ 
wojennych, winny być wy rabia­
ne z wełny koloru khaki. Chodzi 
tu o swetry, szaliki, skarpetki itp.

W razie nieprzestrzegania tej 
zasady, odnośne paczki ulegną 
konfiskacie.

szcze raz, że nie może być żad­
nych wątpliwości, ¿e Kraków to 
miasto od wieków nawskroś pol­
skie.

Wszystkie te argumenty winny 
nas zaprowadzić do stwierdze­
nia (zresztą absurdalnego może), 
że miasta od wieków niemieckie, 
dzisiaj nimi być przestały, ponie­
waż są pochodzenia słowiańskie­
go. Lipsk był kiedyś kolonią pol­
ską), jak na to wskazuje jego naz­
wa, pochodzenia słowiańskiego 
(Lipa) ? To samo można by po­
wiedzieć o Dreźnie, Bamber- 
gu (Babia Góra). Grazu (Grodh- 
radec — zamek) Mecklemburg — 
Strejitz (Strzelec). Schwerin 
(Zwierzyna) i t. d. W rzeczywi­
stości starzy Słowianie żyli aż po 
Hamburg i powstało stąd dużo 
miast niemieckich, którym po­
czątek dały kolonie słowiańskie. 
Dowodem są m. inn. nazwy’ nie­
których miast niemieckich.

To samo możnaby powiedzieć 
o sztuce i architekturze, której 
zagraniczne wpływy uwidacznia­
ją się w niektórych miastach. Ka 
tedry gotyckie na przykład — to 
wytwór francuski. Czy dlatego 
zaprzecza się pochodzenie miast 
francuskich, niemieckich czy an­
gielskich, ponieważ znajdują się 
w nich katedry gotyckie, przypo­
minające Francję lub nawet zbu 
dowane przez francuskiego archi 
tekta ?

(Dokończenie nastąpi)

PO 1C0 KLG. WĘGLA 
MIESIĘCZNIE

Lyon. — W myśl obowiązują­
cych przepisów ogólnych, Pre­
fektura w Lyonie ustala dla całe­
go departamentu Rhóne następu 
jące miesięcznie ilości węgla :

1) dla ogółu spożywców miej­
scowych po 100 kg. na rodzinę :

2) dla licznych rodzin od 200 
kg. (3 — 4) dzieci do 300 kg. (po­
nad 5 dzieci).

3) dla uchodźców (a więc nie 
posiadających żadnych zapasów) 
po 300 — 500 kg. zależnie od ilo­
ści dzieci.

COPISZEPRASA?
PROBLEM

CUDZOZIEMCÓW...
„LA DEPECHE" (p. J. B.): 
„Problem cudzoziemców we 

Franc ji jest — wraz z kwestią 
bezrobocia i zaopatrzenia — je­
dnym z najtrudniejszych za­
gadnień rządowych. Część cu­
dzoziemców opuściła Francje, 
ale niema możliwości, -apewnie 
nia wszystkim pozostałym śród 
ków do życia. bo kraj stał się 
zbyt słabym 7 niezasobnym. 
Praca stała się tak rzadkim to­
warem, że można go dostarczyć 
tylko części Francuzów.Dlatego 
też Rząd zajął się tą sprawą 
i postanowił ująć nadmiar cu­
dzoziemców w ramy specjal­
nych skupień. Rozwiązanie to 
jest oczywiście tylko mniejszym 
złem i to przejściowo. Jest po­
żądanym. by możliwie najwięk 
sza liczba cudzoziemców opuś­
ciła ten kraj i szukała gdziein­
dziej możliwości pobytu. Trze­
ba jednak jej do tego dopo­
móc. Niedawno Meksyk zgo­
dził się na przyjęcie części cmi 
grantów, może inne kraje .. o 
rozległych wolnych obszarach 
mogłyby postąpić podobnie. 
Trzeba jednak mocno podkre­
ślić, że Francja ulega obecnie 
koniecznościom politycznym i 
gospodarczym, których nakazu 

'■jtir!/ charakter musi być uzna­
my przez wszystkich. Ále Rząd 
wie dobrze, że wielu obcokra­
jowców zasługuje na względy 
■wobec oddania poważnych us- 
'jug krajowi. Dlatego pragnie 
on pogodzić swą ludzkość z in­
teresem kraju".

UBRAŃ NIE ZABRAKNIE

W tramwajach, kawiarniach, 
na bulwarach spotykamy dotąd 
kobiety eleganckie, ubrane z wy­
szukanym szykiem, według ostat­
niego krzyku mody. Oko spoczy­
wa z przyjemnością na ich stro­
jach, nic zdając sobie wcale spra­
wy, że na ich całość składa się 
trud i praca ludzi i produktów 
całego świata.

Egipt na przykład dostarcza 
surowców na płaszcze nieprzema 
kalne, wełnę, owce merinosy z 
Australii, Chiny jedwab na poń­
czoszki, Ameryka — kapeluszy 
filcowych, a lśniących wstążek do 
ich przybrania — prowincja Nort 
land w Szwecji. Bawełna na no­
womodne parasolki pochodzi ze 
Stanów Zjednoczonych, naszyj­
nik z kości słoniowej z Dakąru, 
a śliczne buciki" ze sóry zwie­
rzątek, żyjących wśród Wielkie­
go Libanu.

To też dzisiejsza modnisia no­
si na sobie najróżnorodniejszą 
mieszaninę wyrobów całego 
świata, począwszy od paska, któ­
rego klamra pochodzi z Indyj Ho 
lenderskich, a skończywszy na 
pierścionku brylantowym z po­
łudniowej Afryki-

Czy obecnie zmieniło się co­
kolwiek w tej dziedzinie? W grun 
cie rzeczy przecież w dalekiej 
Australii czy Chinach mieszkań­
cy nadal fabrykują jedwab i weł­
nę, z tą tylko różnicą, że z powo­
du blokady angielskiej statki wio­
zące zazwyczaj różnego rodza­
ju surowce galanteryjne, nie mo­
gą dotrzeć do brzegów francu­
skich.

Powstaje stąd zagadnienie, czy 
wobec tego nie można na miej­
scu wyrabiać potrzebnych mate­
riałów. Wszak w 15-tym wieku 
statki nie płynęły do Indyj ni do 
St. Zjednoczonych, a mimo to 
wszyscy chodzili ubrani. Czyste­
go dobrego płótna dostarczały 
wówczas konopie. Jeszcze w r. 
1890 Francja produkowała 372 ty­
sięcy kw. konopi, w r. 1938 pozo­
stało zaledwie 51 tys. kw. do prze 
róbki. A czy wełna tutejszych 
owiec jest gorsza od australij­
skich merinosów ?

Mogłoby nas ogarnąć przera­
żenie na myśl, że wobec braku

«
Z dawnych dziejów

Wyprzedzenie Europy
(Ciąg dalszy)

Z tych swobód, skrystalizoiva 
nych już w XVI wńeku, a cią­
gnących się przez cały wiek 
XVII i XVIII, korzystała jedna 
wprawdzie, lecz milion głów li­
cząca warstwa ludności. Ale 
pod koniec XVIII wieku, wy­
przedzając znowu większość 
Europy, Polska podejmuje i 
przeprowadza pomyślnie wiel­
ką reforme polityczną, która 
— oparta zasadniczo na pod­
stawach ustroju dotychczaso­
wego — kładzie knas wyłącz­
nemu użytkowaniu praw oby­
watelskich przez szlachtę i roz 
ciąga te prawa na dalsze war­
stwy narodu, a zarazem dostoso 
wujo wolnościowe instytucje 
państwa polskiego do pojęć i 
potrzeb nowoczesnych.

Reforma ta — to wiekopom­
na konstytucja 3 maja 1791 r.

Pomimo kompromisu, jaki 
Polska ówczesna zawierała z 
ideą monarchizniu, wprowadza 
jąc po czterystu lalach znowu 
tron dziedziczny, ustawa 3 ma­
ja, wierna duchowi polskich 
tradycyj, zachowała w swych 
najważniejszych .zarysach w ca 
lej pełni zasadę władztwa naro­
du, która wykształciła się się 
była u nas tak wybitnie w cią 
gu ubiegłych stuleci. Tę kardy 
iialną zasadę, na której odno­
wiona Rzeczypospolita miała 
się i w dalszym ciągu opierać, 
wyrazili twórcy konstytucji 
uroczyście słowami: „Wszelka 
władza społeczności ludzkiej 
początek swój bierze z woli Na­
rodu”.

Zgodnie z tern mówi ustawa 
majowa najpierw o sejmie, a 
potem dopiero ai panującym i o 
władzy wykonawczej. Izba po­
selska „świątynia prawodaw­
stwa“. jest „wyobrażeniem 
wszechwładz twa narodowego”. 
Jost wraz z senatem jedyną kuź 
nią praw7 obowiązujących na­
ród Ustawy uchwalone przez 
sejm — co stanowi niezmier­
nie ważną cechę konstytucji poi 
skiej — są same przez się pra­
womocno, nie potrzebują wcale 
sankcji króla i król nie może 
icli w żaden sposób obalić (nie 
ma prawa „veta”). Rząd ani 
też głowra państwa nie może na 
własną rękę stanowić praw* *,  na

WYSTAWA MASOŃSKA 
W PARYŻU

Paryż- — W znanych salach 
Petit Palais została otwarta wy- 

istawa masońska zorganizowana 
przez p. Jasęues Lesdin. Wysta­
wa ta ma na celu zaznajomić — 
na podstawie autentycznych do­
kumentów — szerszą publicz­
ność z rolą masonerii.

NIEDŹWIEDZIE
GRASUJĄ W PIRENEJACH
Tarbes. — Od strony granicy 

hiszpańskiej pojawiło się w Pi­
renejach kilka niedźwiedzi w oko 
licach Haut - Louron- Jeden z 
nich zadusił kilkanaście owiec. 
Urządzono obławy na szkodni­
ków.

pomocy potrzebującym kolegom. 
Następnie rewindykacja należno­
ści od władz.

Palącą potrzebą okazało się 
zorganizowanie schronisk i pod­
trzymywanie życia intelektual­
nego całego świata techniczne­
go-

Dalsze kształcenie młodzieży 
technicznej.

Poszukiwanie pracy.
Wobec zbliżającej się zimy za­

rząd stowarzyszenia „całą parą” 
dąży do jaknajszybszego otwar­
cia schronisk.

Dotychczasowe wysiłki zosta­
ły unicestwione z przyczyn nie 
zależnych od koła.

Wysuwa się wniosek, iż tak 
wielki, żywotny i produkcyjny 
odlani części społeczeństwa, wi­
nien mieć swe przedstawiciel­
stwo w organach życia polskie­
go.

Dobrze byłoby również, gdyby 
pozostała inteligencja dążyła do 
zrzeszenia się, gdyż może nigdy, 
jak właśnie teraz, potwierdza sie 
maksyma : „W JEDNOŚCI SI­
ŁA” !... An. Wal.

grzeszenie inżynierów 
£. techników 

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z NICŁiy

Do jednego z najżywotniej­
szych zrzeszeń, które zdołało po 
zawierusze dziejowej odrodzić 
się na obcej ziemi, należy zrze­
szenie inżynierów i techników.

Pięćset pięćdziesięciu techni­
ków i rzemieślników ' — Jest to 
wielki kapitał. Pewien ekonomi­
sta stwierdził, iż wychowanie i 
wykształcenie fachowca kosztu­
je państwo osiem tysięcy dola­
rów.

Jakież są cele owego zrzesze­
nia inżynierów.

Przede wszystkim niesienie 

dowozu najkonieczniejszych su 
rowców, nie będziemy mieli do­
statecznie materiałów. Nic podo­
bnego. Wystarczy przypomnieć, 
pomijając już ogromne ośrodki 
jak Tourcoing. Roubaix. Elboeui 
— fabryki w Sedanie, w Reims 
w Lyonie — w całej Francji znat- 
dziemy w rzeczywistości mniej 
sze czy większe tkalnie, które mo 
gą zatrudnić tysiące robotników 
i robotnic, dostarczając wszyst­
kiego, co nam potrzeba do co 
dziennego ubrania- 

kładać podatków i poborów’, za 
ciągać długów publicznych. Nie 
może również rząd łub panują­
cy, podobnie jak się to działo i 
przedtem, bez przyzwolenia na 
rodu wypowiadać wojny ani 
zawierać układów natury dyplo 
matycznej. Sprawy te, dziś jesz 
cze przeważnie rozstrzygane po 
za kompentencją parlamentów, 
załatwiane wr głębokiej tajem­
nicy przed opinią publiczną, 
odsyła konstytucja 3 maja do 
decyzji przedstawicielstwa na- 

* rodowego. Izba poselska i se­
nat decydować mają ćo do : 
„wojny, pokoju, ostatecznej ra 
tyfikacji traktatów związko­
wych i handlowych, wszelkich 
dyplomatycznych aktów’ i umów 
do prawa narodów ściągają­
cych się”. Władzy wykonawczej 
wolno tylko tymczasowe z pań 
stwami obcymi prowadzić nego 
cjacje. o „których najbliższemu 
zgromadzeniu sejmowemu do­
nieść winna". Z obu izb sejmo­
wych większe znaczenie posia­
da izba poselska jako pocho­
dząca z wyboru. Jeżeli ustawę 
uchwaloną w izbie poselskiej 
senat odrzuci a izba uchwali ją 
powtórnie na następnym sej­
mie, wówczas ustawa nie po­
trzebuje już zgody senatu, sta­
je się prawmmocną bez apelacji. 
(Podobne postanowienie wpro 
wadziła konstytucja angielska 
dopiero w r. 1911).

(Ciąg dalszy nastąpi)
A. Chołoniewski.

ZŁOTE MYŚLI
Ktokolwiek jest winowajcą
Straszliwych grzechów rodu 

ludzkiego —
Trzeba cofać się z brudu !
Niech to czynią mężczyźni i 

kobiety.
Stefan Żeromski.

KINA W LYONIE

CINE-JOURNAL. — Ostatnie nowości 
francuskie. — Szamnan. — Gra -,M 
harmonikach.

PATHE PAŁACE — 12 kobiet (G. Mor 
lay, F. Rosay).

ROYAL. — Miłość czuwa (Boyer 
Dunae).

WIZYTA W OBOZIE 
INTERNOWANYCH 

W SZWAJCARII
Genewa- — Członek Między­

narodowego Czerwonego Krzy­
ża w Genewie, pułk, - lekarz Alec 
Cranicr, odwiedził kilka obo- 
zow internowanych wojskowych 
— francuskich, angielskich i pol­
skich — w Szwajcarii

Pułkownik Cramer został przy 
jęty przez wyższych oficerów ar­
mii szwajcarskiej, przydzielonych 
do kierowania obozami interno­
wanych. Dr. Cramer stwierdził 
doskonałą organizację wszyst­
kich obozów według przepisów 
Konwencji Genewskiej, z 1929 i.

W każdym obozie znajduje sie 
ambulatorium. Służba zdrowia 
jest pełniona przez lekarzy i sa­
nitariuszy francuskich i polskich 
pod kierownictwem oficerów - 
lekarzy, szwajcarskich.

Poziom moralny internowa 
nych jest zadawał nia jacy, lecz 
wojskowi z terytorium okupo­
wanego pozbawieni są wiadomo 
ści od swych rodzin nie mając 
możności skomunikowania się ? 
nimi.

OGŁOSZENIA
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

POLUSIAK Stanisław, zamie­
szkały w St - Pierre d’Eyraud 
(Dordogne), poszukuje syna Ka­
zimierza z Arpajon (Seine et Oi­
se), Détachement 5. Troupes Po­
lonaises. (129)..-- t

MAŁECKI Piotr. przebywają­
cy w C<^jip Espagots, — Caylus 
— (Tarn et Garonne) poszuku­
je żony Bronisławy oraz córecz­
ki Genię i Oriettę, zamieszka­
łych dawniej w Sallaumines (Pas 
de Calais). (133V

GROBLEWSKI Stanisław, 
chez Mr Lemasson Eugene a Pa- 
lauriere par Bourganeuf (Creu- 
se) poszukuje swych sióstr Cze­
sławy Groblewskiej i Anastazji 
Smolasz oraz p. Pantułowej. za­
mieszkałych ostatnio w Epernay 
(Marne) (135).-

JĘDRZEJCZAK Jan, zamiesz­
kały chez Mme Joullien w St Cé­
cile les Vignes — Vaucluse, po­
szukuje Kmiecika Franciszka z 
Sallaumines (P. de C.). (139)..

CZOSNOWSK1 Edmund, za­
mieszkały dawniej w Proviseux 
p. Neufchatel (Aisne), obecnie a 
Bellvue Cne. de Thizay p. Issou- 
dun (Indre), poszukuje żony i 
znajomych. (140)..

POWIEŚĆ

SERCE KOBIETY
Nr. 68.

(Ciąg dalszy)

Byc laką wybraną, laką reli­
kwią w sercu i pamięci jego, 
było dla Jane słodkiem uczu­
ciem i zapowiedzią, że nie trud 
no jej będzie wejść w jcg° ¿V 
cie i znaleść się tam u siebie, 
w chwili, gdy zapory znikną 
między mmi.

Po obiedzie Garth siadł do 
fortepianu. Grał długo i kilkń 
razy w akordach plątała się 
melodia Różańca”. Janc z trwo 
gą słuchała, czy się me rozmi­
nie, lecz urywał zaraz i prze­
chodził w inne tony. Gdy skoń 
czył, pochwycił czerwony sznur 
i doszedł do krzesła.

Siostra Rosemary odezwała 
się uprzejmie:

=— Panie Dahnain, czy nie 

mógłbyś pan obyć gic beze umie 
przez kilka dni?

— A to dlaczego? dokąd pa­
ni chce jechać ? Na długo? 
Wiem, żę powinienbym powie­
dzieć: ależ z miłą chęcią! na­
turalnie. Lecz doprawdy me 
mogę... Pani nie wiesz, czem by 
ło dla mnie życie podczas tych ; 
kilku dni pani nieobecności. ! 
Wiekiem mi się zdawały, mi­
mo towarzystwa Branda. To pa 
ni własna wina, że stałaś mi się 
tak niezbędną.

Siostra Rosemary uśmiechnę 
ła się.

— Nie na długo, panie DaF 
rnain. Jak mnie zawczwiesz, za 
raz wrócę. Widzisz pan, chcia- 
łabym dziś wieczorem napisać | 

list, o kórym panu wspomina­
łam. Jutro rano go wyślę i po­
winnam jednocześnie poje 
ciiać. Muszę być przy nim, gdy 
go odbierze albo zaraz potem. 
Myślę... mam nadzieję, że mi 
przebaczy.

Dziś poniedziałek. Czy nie 
mogłabym pojechać w czwar­
tek?

Biedny Garth wyglądał zupeł 
nie zrozpaczonym.

— Czy z reguły wolno pielę­
gniarkom porzucać tak swoich 
pacjentów, jeździć do narzeczo 
nych, by się dowiedzieć, czy im 
się ich listy podobały — pytał 
w żartobliwym tonie.

— Z reguły nic wolno, ale tu 
jest wyjątkowy wypadek — od 
powiedziała siostra Rosemary.

— Zatelegrafuję do Branda. 
Owszem, przyśle panu od 

p;;• wiednie j sza i uległej sza oso 
bę.

— Złośliwe stworzenie! — za 
wołał Garth. —- Gdyby Miss 
Champion tu była, roztrzęsła- 
by panią. Pani wie doskonale, 
że nikt pani zastąpić nie może.

— Bardzo uprzejme z pana 
strony tak mówić — rzekła po­
tulnie siostra Rosemary, — Czy. •».- .. -.. .

Miss Champion jest tak skłon­
na do „roztrząsania" ludzi?

— Jest; często mówiła, mając 
przed sobą osoby nudne i mę­
czące, że ma ochotę roztrząsnąć 
je i wtedy prawie się widziało 
dygoczące ich zęby. Między na 
szymi znajomymi była pewna 
pani, którą nazywaliśmy „pani 
Wiem — i Nie-wieni". Właś­
ciwie nie należała do naszego 
towarzystwa, lecz oddawała wi 
zyty i często zapraszano ją dla 
zabawy. Zapytana czy lubi ja­
kąś rzecz, odpowiedziała : lu­
bię j nie lubię. Albo czy co zro­
bi? Zrobię i nie zrobię. Na proś 
bę o kategoryczną odpowiedź 
z pewnością odpisała: tak i nie. 
Miss Champion mówiła o niej, 
że chętnie schwyciłaby ją za ma 
rabutowe boa i trzęsła pytając: 
Dosyć, czy nie dosyć? Aby raz 
wydobyć z niej definitywną od­
powiedź.

— Czy Miss Champion mo­
głaby wykonać taką groźbę ? 
Czy jest tak olbrzymią?

— O tak, mogłaby, lecz nie 
zrobiłaby tego. Jest nadzwyczaj 
nie łagodna i wyrozumiała na­
wet na śmieszności, z których 
żartuje. Nie można nazwać jej 

olbrzymią. To jej nie określa 
Jest dobrego wzrostu i bardzo 
dobrze z b u d o w a n a. Zna 
pani Wenus Milońską? Ol, to 
niech ją sobio pani wyobrazi w 
kostiumie tailleur, a będzie pa 
ni miała Miss Champion.

Siostra Rosemary roześmia­
ła się zabawiona tym porówna­
niem.

— Mały Dicky Brand — opo­
wiadał dalej Garth — dosko­
nale scharakteryzował panią , 
„Wiem-i-nie-wiem". Była kie­

dyś z wizytą w dniu przyjęć La 
dy Brand. Dicky stał przy mnie 
w aksamitnym ubraniu, w bia­
łej kamizelce, prawdziwa mi­
niatura Sir Deryka. Wskazując 
na ow panią, powiada: „Ta pa­
ni nigdy nic nie wie, zawsze 
ty2l>) myśli. Pytam jej się, czy 
p)^f.voii swej córeczce przyjść 
do mnie bawić się, odpowiedzią 
ła mi: myślę, że tak. Gdyby by­
ła mnie zaprosiła, byłbym od­
powiedział : Dziękuję pani, 
przyjdę. To bardzo niemiło dla 
drugich takie rnyślonie tylko a 
nie pozwolenie na zabawę, bo 
zazwyczaj nic z tego nie będzie. 
Jak ludzie myślą o innych rze­
czach, np. o pogodzie r . to 

mniejsza z tem, bo i tak sic sta­
nie, czy myślą czy nie. Mamu­
sia pytała się lej pani, czy pa­
da. Odpowiedziała: myślę, że 
nie! Nic pojmuję, dlaczego ma 
musia zawsze chce wiedzieć, co 
myślą jej goście o pogodzie. Sły­
szałem, że pytała o to siedem 
pań dziś przez popołudnie, czy 
pada. Jak papa, albo ja, chce- 
my wiedzieć czy pada, to wyj­
rzymy przez okno i mówimy po 
tem o innych rzeczach, a ma­
musia pyta każdego czy pada 
albo co myśli, że będzie padało, 
a gdy odpowiedzą, odchodzi i 
drugich o to pyta. Pytałem sio 
myślącej pani w piórkach, czy 
nie wie, jak się nazywali ro­
dzice żony Kaina, odpowiedzią 
ła mi: wiem i nie wiem. Jeśli 
pani wie, to niech mi pani po­
wie — mówię — a jeśli nie, to 
chodźmy zapytać biskupa z tym 
złotym krzyżem, co rozmawia 
z mamą. Wtedy znów mi po­
wiedziała, że myśli, że musi już 
odejść i pożegnała się. Poszed­
łem sam do biskupa. Bart-.-o 
miło rozmawiać z biskupami, 
bo oni wszystko wiedzą. Nurse 
nie może zaprzeczyć, gdy się do 
wie, żę to biskup powiedział.

— Bajecznie naśladujesz pan 
Dicka, jakbym go widziała ob­
ciągającego z powagą kamizel­
kę — śmiała się siostra Rose- 
niary.

— To pani go zna ?
— Znam, kilka razy byłem 

u nicli. Rozmawiając z Dic­
kiem, można się czegoś nau­
czyć. A baby Blossom, co za roz 
koszny urwisz!

— Już Sinipson idzie. Jak 
zeszedł nam wieczór ! Więc 
cóż?... mogę pojechać w czwar 
tek?

— Jestem besilny! Nie mo­
gę powiedzieć: nie... ale w ra­
zie, gdyby pani nie wróciła?...

— To zatelegrafuje pan do 
dr. Branda.

— Mara wrażenie, że pani 
ma ochotę mnie opuścić — 
rzekł Garth z wymówką .

— Mani i nie mam śmie­
jąc się, odpowiedziała siostra 
Rosemary i uciekła od wycią­
gniętej do siebie ręki.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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